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Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

N u m e r  p o j e d j n c i j  8  h a l e r z y .  
N u m e r  p o n ie d z ia łk o w y  4 h a le r z e .

Wychodzi codzionnie o g. 8 runa  
a w poniedziałki i dni poświęto- 

czne o godz. 10 rano.
Do nabycia: W administracji, ul. 
Braeka 1. 15, oraz we wszystkich 

biurach dzienników.
Listy reklamacyjne nieopioezęto- 

w&ne nie podlegają opłacie,
Vdres na telegramy: Naprzód- 

K rak ów.

f r* » U i « i l t t  wynoei: W Kr akowi e  (hes odayłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., 
r***4al**a 4 kar, 09 k., rocznie 18 ker. — Z a  dos t awę  de domu dopłaca eię 

ti 19 hal. — W A u  i t r y  i :  m iezieeznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznic 
f* ker., — W  Y U l e i e i k :  kwartalni* 7 marek. — w innych krajach kwartalnie 
y baaM w . — Za kaftia zmianę adreen dopłaca się 40 hal. — Dla robotników w Kra­

kowie i  Podgórzu t y g o d n i o w a  prenumerata 40 hal.

Ogłoaaenta (ineeraty) przyjmuje Administracya za opłaty od miejsoa wiersza jcdno- 
szpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerze, następny po 
10 halerzy. — ,,Nadesłane4* od miejsca wierśza drukiem petitowym po 40 halerzy za 
kaidy raz. — Załączniki (prospekty i. t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 
egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejsoowyoh prenu­

meratorów. — Należytośó należy n a p r z ód  nadesłaó.

Z dnia.
K raków , 8 października.

Cieszcie się Polacy!
P. S z u k i e w i c z, kandydujący pod 

°ohroną około 40 zbrojnych policyan- 
strażaków , a nadto  m aklerów  i 

kyen w yborczych, w lał słodki balsam 
^  ran y  nasze, spowodowane g en u a  
bizacyą „K. k. S t a a t s b a h n u " .  
Organ jego, „ C z a s *  podaje tę  po 
°iechę w następujących słowach : 

„Mówca omawia ożywanie języka nie­
mieckiego w służbie źandarmeryj w urzę­
dach pocztowym i kolejowym i uznaje zu­
pełną słuszność postulatów, domagających 

wprowadzenia tam języka polskiego, 
P'zyezem szczegółowo wyjaśnia, że k o l e j  
P a ń s t w o w a  n i e  s z e r z y  b y n a j  
>*niej  g e r m a u i z & c y i, na korespou 
deueye polskie odpowiada po polsku i d o- 
c h o d z e u i a  d y s c y p l i n a r n e  z p o l ­
s k ą  s ł u ż b ą  p r o w a d z i  po p o l s k u " ,  

P.  S z u k i e w i o z  przeholował w 
skromności b iu rokraty  stanowczo.

K o l e j  p a ń s t w o w a  j e s t  g ł ó ­
w n y m  r o z s a d n i k i e m  g e r m a -  
ń i z a c y i  i t o  g e r m a n i z a c y i  
^ w i a d o m e j .

A przejeżdżający się obecnie po 
kraju p. minister W it  t e k  jest nieu­
błaganym s t r ó ż e m  n i e m c z y z n y  
na kolei w Galicyi.

Jeszcze przed czterem a la ty  była 
u niego deputacya robotników  w ar­
sztatow ych z N o w e g o S ą e z a i  m ię­
dzy innomi żądaniam i staw iała także 
w y d a n i e  p o l s k i e j  p r a g m a t y ­
k i  s ł u ż b o w e j  i p o l s k i c h  i n- 
s t r  u k  c y j .

R obotnicy tłóinaozyli p. W ittekow i 
niebezpieczeństwo, p łynące z ukazów 
i rozporządzeń, których budnicy, zwro 
tniezy, robotnicy itd. n i e  r o z u m i e ­
j ą  w c a l e .  Poseł D a s z y ń s k i ,  któ 
ry  tę  deputacyę prow adził, zwrócił u- 
wagę, ża G a lic ja  m a najw iększą sieć 
kolei państw ow ych i że ilość perso­
nalu  dochodzi do k ilkunastu  tysięcy, 
z k tórych  trzy  czw arte nib um ie po 
niemiecku, tak , aby módz v  tym  ję  
zyku „urzędować".

P. W  i 1 1  a k  był na robotników 0- 
burzony i przebąkiw ał coś o „azowi 
nizm ie", ale robotnicy m u odpowie 
dzieli, ż e  n a  600 z g ó r ą k o l e g ó w  
w N o w y m  S ą c z u ,  n a w e t  20 
n i e  u m i e  p o  n i e m i e c k u .  W ów­
czas obiecał przetłóm aczenie pragm a­
ty k i na  ję sy k  polski, a l e  o b i e t n i ­

c y  d o t ą d  n i e  d o t r z y m a ł .  P rze­
ciwnie najnow sze polecenia jego  za­
ostrzyły  używ anie n iem esyzay na  
kolejach naw et p rzy  najdrobniejszych 
okazyach.

Pozostaje więc pociecha p. S z u -  
k ł e w i c z a ,  że dyscyplinark i w y ta ­
cza się kolejarzom  w p o l s k i m  j ę ­
zyku! Ł aska zaiste niezrów nana, p ra ­
ktykow ana naw et przez germ anizato- 
torów  pruskich wobec dzikusów w k o ­
loniach afrykańskich !.,.

I  to  m a być „krytycyzm * wobec 
żądań wyborców, kry tycyzm  poparty  
16 szablam i po licjan tów , toporkam i 
biednych strażaków, których ju ż  stale 
używ a się dla ochrony bezczelności 
stańczykowskiej p rzy  wyborach, k ry ­
tycyzm  tchórza, schowanego za siłę 
zbrojną i drw iącego z godności „wol­
nych obyw ateli", k tó rzy  odrzucają 
p rzy  w yborach ingerencyę polieyi.

To pokazyw anie ustaw iczne pięści 
policyjnej może się jednak wkrótce 
przejeść naw et w tak iem  indyferentnem  
miaście, jak  K raków .

Nie mttiei pięknem  je s t poparcie, 
jakiego p. S z u k i e w i e z  doznaje od 
takich „obywateli*, jak  K o z i a ń s k i ,  
L i g ę z a  i inspektor P i a s e c k i .

J e d e n : notoryczny, splam iony na

Tow arzysze i Tow arzyszki! Podpisujcie petycye za ubezpieczeniem 
starców, kalek, wdów i sierot robotniczych!

EMIL ZOLA.

P O W I E Ś Ć .
1 0 2 )  -----------------

— Dlatego, że etę nie zna dostatecznie, 
'lyby cię znał jak ja, wiedziałby, że je-

8tej najlepszą, najsłodszą, najbardziej ko­
p iącą  i oddaną. Tymczasem tamta się 

UaWnęła z swą ładną twarzą i to wystar­
a ł o . . .  Trzeba się pogodzić z faktem.

Pizytnlił ją  i ucałował, lecz ona łkała:
— Nie, nie! nie potrafię!.,.

, Potrafisz. Jesteś zbyt dobrą i inte- 
kentną. Zapomnisz z czasem.

■— Nie! nigdy!...
—~ A więc zachowaj w sercu wspomnie- 

t,le> l®cz zdobądź się na rezygnacyę, któ- 
wiem dobrze, potrafisz doprowadzić aż 

0 zaparcia się, aż do poświęcenia... Po- 
yćl o fatalnych następstwach tego, gdy­

byś nie zamknęła swego bólu w sobie. Ży- 
c‘e nasze zostałoby złamane, prace obró­
cono w niwecz, cierpiałabyś jeszcze bar­
dziej.

— Cóż stąd ? — przerwała mu cała drżą­
ca, — niech i tak będzie, będę przynaj­
mniej miała satysfakcyę. Jesteś samolubny, 
bracie.

— Ponieważ myślę tylko o twojem do­
brze, droga siostrzyczko? Do dzisiejszej 
boleści przyłączyć chcesz nowe, jutrzejsze 
wyrzuty, które do reszty zatrułyby ci ży 
cie. Zrezygnuj biedne dziecko, niech two­
jem szczęściem sianie się abnegacya.

Płakali teraz oboje, a mimo, że Soea- 
re tu  nie przestała się szamotać z swem 
wielkiem cierpieniem, z ust jej wydobywał 
się jnż teraz jęk istoty zranionej, której 
ból starają się nśmierzyć,

— Ja  muszę cierpieć!... zrezygnować 
nie jestem w stanie...

O godzinie, jedenastej sraną, za s t ł  L v- 
kasz jeszcze oboje rodzeństwo w pracowni

Jordana z zapłakanenai twarzami i oczyma. 
Był jednak sam tak zrozpaczony swem 
przymusowem rozstaniem z Josiuą, źe <»• 
go nie spostrzegł. Zdawało mn się, że z tą 
miłością wydarto ma ostataie źródło siły, 
potrzebnej w jego misyi zbawieni', ludu, 
które było w jego oczach jedaoznaczttem 
?, wybawieniem Josiny. Piześiadowany od 
rana czarną wizją nieuchronnego spadku 
Crecherie, w której indzie tak samo po­
żerali się wzajem jak gdzieindziej, w któ­
rej cała złość ludzka stawała w poprzek 
jego dziełu, stracił nagle całą swą wiarę, 
uważając swe plany za szaleństwo, biizki 
zaniechania wszelkiej pracy, w obawie zwa­
lić się mających klęsk.

Soeuretta, dostrzegłszy w twarzy jego . 
troskę, zaniepokoiła się w swej niewysło- 
wionej dobroci.

— Pan jesteś cierpiący dzisiaj?...
— Tak jest, przeżyłem ciężki ranek. 

Odkąd wstałem, otrzymuję same niewieści.
Nie dopytując się więcej, patrzyła nań



. N A P R Z Ó D . Nr. *77.

całe śyoie d e n u n c y  a n t ,  d rag i: po­
cieszna figurka, rozweselająca sweao 
łagodnem  błazeństwem  w szystkie zgro­
m adzenia, a trzeci znany z najgorszej 
strony  ze swych w ystępów  wobec 
podw ładnych.

On to  właśnie najw ięcej „polskich1" 
dysoyplluarek w pakow ał na  barki 
służby kolejowej i ra tow ał w ten  spo­
sób praw a języka polskiego..,

A ha — jeszcze i E h r e n b e r g  w y­
drukow ał sylw etkę kolejowego stań  
czyka dla zbudow ania swoich pięciuset 
abonentów . No, oczywiście, i e  i Hirsch 
L a n d a u  chodzi od domu do domi 
i w pływ a n a  wyborców w „patryoty  
oznym “ duchu.

P iękna kohorta tow arzyszy kandy­
datow i „ładu i p o rz ąd k u " ; n a  czele 
k ro c zą : K o z i a ń s k i ,  Piasecki i L i 
g ęz a ; dalej podążają H irsch Landau  
E h r e n b e r g  ze świeżym „mordem 
ry tualnym " i k lerykali; pochód zam y­
ka 16 połioyantów  i kilku „tajnych" 
dżentelmenów.

Sam e obyw atelskie postaci.

Wydziały rad powiatowych.
Poseł Jan Stapiński występuje w osta 

tnim numerze „Przyjaciela ludn“ ostro 
przeciwko wydziałom rad powiatowych 
których istnienie uważa za niepotrzebne 
Przytaczamy tu głos p. S Łapińskiego, któ 
ry jest znawcą tych stosunków:

„Wydziały powiatowe — z wyją kies 
kilku — jak były tak i pozostały dotych­
czas stańczykowskimi komitetami wybor­
czymi i gniazdami stańczykowskiej polity 
ki. W lokslach wydziałów powiatowych 
mieściły się także podczas ostatnich wy 
borów do sejmu stańczykowskie biura wy 
borcze, a urzędnicy wydz. powiat. — zno 
wn oczywiście z wyjątkiem kilku —  byli 
naganiaczami wyborczymi przeciw kandy 
datom ludowym, a na rzecz stańczykow-

z rosnącą trwogą, myśląc, jakie może mieś 
troski, on, co kocha i jest kochany. Aby 
ukryć ból własny, usiadła do swego stoli 
ka, udając, że się zagłębia w przepisywa­
niu, Jordan, złamany, wyciągnął się w fo 
tein.

— Wszyscy się dzisiaj zatem mamy 
jednakowo, mój Łukaszu. Bo ja, wstawszy 
dość rieźkim, doświadczyłem takich przy 
krości, że oto jestem, jak kłoda.

Łukasz chodził chwilę milczący, posępny, 
zatrzymując się tylko czasem przed wyso 
kiem oknem, by rzucić wzrokiem Ea dach} 
Crecherie, rosnącej osady. Wkońcu, nit 
zdolny opanować swych zgryzot, zaczął:

— Muszę ci jednak wszystko powie­
dzieć, mój przyjacielu... Milczałem dotąd, 
nie chcąc ci tem mącić spokoju, potrzebne­
go do twych doświadczeń, interesa Cre­
cherie jednak stoją bardzo źle. Robotnicy 
nas porzucają, wieczne nieporozumienia, 
egoizmy i nienawiści wywołały wśród nich 
rozprzężenie, całe Beauclair, dla którego 
kupców sąsiedztwo nasze nie jest wygodnem 
stanęło przeciw nam, tak, że sytnacya na 
sza staje się z każdym dniem niepewniej- 
szą, a mnie dziś rano wydała się wprost

skich kandydatów. Narzędzia biurowe, spra 
wionę za pieniądze ogółu ludności, służyły 
do fabrykowania różnych zaproszeń, odezw 
i paszkwilów wyborczych przeciw kandy­
datom ludowym i z pewnością w wielu 
wypadkach bito je na papierze, za pienią­
dze powiatowe sprawionym i rozsyłano za 
powiatowe fundusze. A marszałkowie po 
wiatowi — jak się pokazuje — są to 
figury przedstawiana ludowi przez 6 lat 
na to, aby ich można przy wyborach ła­
twiej narzucić na posłów. Wystarczy prze 
czytać spis nowo wybranych posłów z ku­
ryi włościańskiej, aby się o tem przekonać. 
Na 74 marszałków powiatowych zostało 
wybranych posłami 85, a kilku upadło, 
tak, że można powiedzieć, iż najmniej 40 
marszałków powiatowych na to było mar­
szałkami, aby mogli łatwiej wydrzeć lado 
wi mandat poselski.

Wybrani zostali posłami z kuryi wło­
ściańskiej następujący marszałkowie, natu 
ralnie sami obszarnicy (nie wymieniamy 
z miast wybranych):

Bochnia, Zdzisław Włodek; Borszc-ów, 
hr. M. Borkowski; Brzesko, Jan Goetz; 
Brzi źany, Kazimierz Traczewski; Czortków. 
Stanisław Rudrof; Gródek, Adolf br. Bra­
mek i ; Horodenka, A. Teodorowicz; Husia- 
tyn, Ad hr. Gołuchowski; Jarosław, ks 
Czartoryski; Jaworów, Jan hr. Szeptycki; 
Kolbuszowa, J. hr, Tyszkiewicz; Kołomyja 
książę Puzyna; Mościska, St. hr. Stadni­
cki; Nadwórna, ks. Mandyczewsfei; Nisko 
dr. KI. Kostheim; Pilzno, Tytus Bąjnow 
ski; Podhajce, E, Lityński; Przemyśl, dr. 
W. Czajkowski; Rudki, Stanisław Bal; 
Ssmbor, Fdiks Sozański; Sanok, Wł Trn 
skokski; Śaiatyn, Moysa Rosoehacki; So­
kal, Wincenty Kraiński; Tarnopol, J . hr 
Korytowski: Tarnów, książę Sanguszko; 
Tłumacz, Jan Urbański; Zaleszczyki, Ta 
densz Cieński; Złoczów, Wincenty Gnoiń 
ski; Żydaczów, Stan. Pawlikowski, Mern 
nowicz, sekretarz rady powiatowej we Lwo­
wie, hr. Potocki w Chrzanowie, Jędrze-

rozpaczliwą Jesteśmy zgubieni, nie potrafię 
tego dłużej przed tobą ukrywać.

Jordan słuchał zdziwiony, ale spokojny, 
uśmiechał się nawet zlekka.

— Nie przesadzasz przypadkiem Łuka­
szu?

— Przypuśćmy nawet, że ruina nie ma 
jeszcze nastąpić jutro, w każdym razie 
uczciwość każe ssi odsłonić ci moje prze­
czucia. Prosząc cię o ziemię i pieniądze 
w celu podjęcia dzieła socyalnych reform, 
przyrzekłem ci, że będzie ono nietylko go 
dnem ciebie, ale także, że będzie korzy 
stnem. Tymczasem oszukałem cię, majątek 
twój pochłonie najgorsza z klęsk! Jakżeż 
nie mam cierpieć najsroższych wyrzutów 
sumienia?..

Jordan chciał przerwać mu giestem, na 
znak, że o pieniądze mniejsza, Łukasz je­
dnak mówił:

— A nie idzie tu wcale o sumy już u- 
topione, ale o nowe, których dzień każdy 
wymaga dla kontynuowania walki, a któ­
rych nie mogę od ciebie dalej żądać, bo 
chociaż siebie gotów jestem poświęcić, nie 
mam prawa ciebie i twojej siostry wcią­
gać z sobą w przepaść.

jowicz Adam w Ropczycach, dr. Bednar­
ski w Nowym Targu i Agopsowicz w Sta­
rym Samborze należą także do tego za- 
stępu.

Nadto upadli na szczęście następujący 
marszałkowie:

Ramułt w Lisku, Torosiewicz w Roha­
tynie, Brykczyó-ki w Stanisławowie i Ka* 
roi hr. Dżieduszycki w Stryju, a Czecz w 
Wieliczce, Górski w Grybowie i Gorayski 
w Krośnie, ustąpili tylko z musu, nie wi­
dząc żadnej nadziei zwycięstwa.

Z wyjątkiem może żywieckiego, myśle­
nickiego, gorlickiego i może jeszcze gdzie 
z jednego, wszystkie zresztą wydziały po 
wiatowe nic prawie nie robiły przez dwa 
miesiące tylko wybory do sejmu. Marszał­
kowie, sekretarze, lustratorzy, inżynierzy, 
nawet dróżnicy powiatowi zajęci byli wy­
borami. Taki Sękowski w Miel u, Czerny 
w Ropczycach, Librewski w Brzozowie, 
Świderski i Holzer w Krośnie, Szlaski W 
Lisku, Czernecki w Wieliczce, Siamieński 
w Bochni itd ., itd ., nie nie robili tylko 
agitowali. A w biurach wydziałów powia­
towych obrabiano wójtów, pisarzy i wszy­
stkich. Tam zbierali się stańczycy na na­
rady, tam werbowano agitatorów, a nawet 
uczty wyborcze (Brzozów) wyprawiano w 
lokalach wydziałów pow.

Godzi się przeto zapytać „jaśnie wiel­
możnych" czy to nie jest kradzież krwa­
wicy ludu? Czy na to płaci lud milion 
dwieście tysięcy koron na płace sekretarzy, 
lustratorów i innych urzędników wydziałów 
powiatowych, aby klika rządząca miała go­
towych agitatorów za powiatowe pienią 
clze? Czy na to płaci lud przeszło pół mi­
liona koron podatków powiatowych na dró­
żników i konduktorów drogowych, aby stań­
czycy mieli posłańców i szpiegów wybor­
czych? Czy na to wybudował albo wyna­
jął i utrzymuje lud lokale dla wydziałów 
pow., aby klika rządząca miała bezpłatne 
biura wyborcze, kosztem okąło 100 tysię­
cy koron pieniędzy podatkowych?

Wyczerpany upadł na krzesło, podczas 
kiedy Soeuretta, złamana i blada, patrzyła 
na oba z po za swego stolika.

— Więc rzeczy tak źle stoją — wy­
rzekł Jordan —  a przecież idea twoja, 
dla której mnie pozyskałeś, dobrą była. 
Nie kryłem wprawdzie przed tobą, że środki 
polityczne i społeczne nie budzą we mnie 
interesu, ponieważ według mnie tylko je ­
dna nauka przyspieszy ewolucyę przyszło­
ści, dając człowiekowi prawdę i sprawie­
dliwość... Mimo tego twój obraz solidar­
ności był tak piękny!... Z zajęciem spoglą­
dałem po pracy przez to okno na twoje 
powstające miasto, z radością myślałem, 
źe moja elektryczność stanie się kiedyś 
jego siłą. Trzebaż się tego wszystkiego 
wyrzec ?

Łukaszowi wyrwał się krzyk ostatniego 
zwątpienia:

— Nie mam już sił, odwagi, ani wiary. 
Wyczerpałem się, przyszedłem ci powie­
dzieć, że wolę rzucić wszystko, niż żądać 
od ciebie nowych ofiar. Zresztą sam po­
wiedz, czy miałbyś odwagę ryzykować pie­
niądze lub ja  ich od ciebie wymagać?

Zła, ciemna godzina zwątpień, znao*
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Tak je3t! kosztom około trzech milio- 
Bów koron podatków powiatowych, na utrzy­
manie urzędów wydziałów powiat, łożonych, 
d°pomagra Ind do odzierania samego siebie 
z praw obywatelskich. Zajmiemy się nieza­
długo rozpatrzeniem gospodarki poszczę 
Sinych wydziałów powiatowych. Wykaże 

że nie trzy miliony koron, ale dwa 
rUzy tyle pieniędzy podatkowych idzie na 
ttarne przez haniebną gospodarkę wydzia 

powiatowych. Temu nie zdołają zapo­
wiedz członkowie rad powiatowych z gmin 
Miejskich , jak wykazało doświadczenie. 
Wydział nie pyta się wcale rad powiato­
wych o pozwolenie. W Krośnie było tego 
*°ku jedno jedyne posiedzenie rady powia­
towej.

Osądźcie tedy przyjaciele sami, ezy mo­
necie pozwolić na utrzymania tego stanu 
fzeczy nadal!

Mojem zdaniem należy czem rychlej ska­
k a ć  zupełnie wydziały powiatowe*.

Zdanie to posła Stapińskiego jest zupeł­
nie słuszne.

Przegląd polityczny.
N a jednem  z p ierw szych posiedzeń 

u b l i ż a j ą c e j  się sesyi parlam entarnej 
przedłoży rząd  budżet za rok 1902. 
Obecny parlam ent m a do załatw ienia 
&ż cztery  budżety, od r. 1898 bowiem 
Uie mieliśm y norm alnie uchwalonego 
budżetu.

Zrozum iałem  je s t tedy, że zbliżająca 
się dyskusya budżetow a zajm uje w szy­
stkie stronnictw a i że te  s ta ra ją  się, 
aby ją  uczynić o ile możności jak  
najdonioślejszą. Ze strony  polskiej 
Podniesiono w tym  celu p ro jek t tzw. 
skrócenia dyskusyi budżetowej.

.G aze ta  narodow a*, zasłyszaw szy 
coś o tem , rozdziera szaty  i płacze 
nad ukróceniem  praw  Izby  poselskiej. 
Zale i narzekania te, ja k  z jednej 
s trony n ie  p ły n ą  z rzeczyw istej oba-

dobrze bojownikom i apostołom, w której 
Wszystko zdaje się walić, wydobywała mu 
2 piersi ten okrzyk rozdzierającej rozpaczy, 
który Jordan przyjął znowu łagodnym u- 
^Miechem. Pomijając chwilowo kwestyę wy­
dania nowych sum, okrył się lepiej kołdrą 
t z cicha wyrzekł:

— Wyobraź sobie, mój kochany, że i 
mnie spotkał zawód. Sprawdzenie rachun­
ków wykazało, że wszystkie moje oblicze­
nia byfy mylne, że pracę całych lat pod­
jąć trzeba na nowo — i to w chwili, kiedy 
2v*ycięstwo zdawało się o krok...

Soeuretta poruszyła się żywo na tę wieść 
fatalną, a Łukasz z współczuciem uścisnął 
^Skę Jordana, który jednakże zachował 
0a*y spokój, drżąc tylko zlekka z febry, 
Nawiedzającej go za każdem większem zmę- 
koniem.

■— Cóż myślisz począć? —  spytał Łu­
kasz.

— Ależ rozpocząć całą pracę na nowo, 
*Zecz prosta! — odparł Jordan. — I to 
*araz jutro. Nie pozostaje przecie nic inne-

Rozpoczętego dzieła nie porzuca się 
Nigdy! rozumiesz?... Dwadzieścia lat, trzy­
dzieści, całe iycie mu się poświęca, skoro

w y o ukrócenie praw  parlam entu , lecz 
jedynie spowodowane są obaw ą przed 
opozycyą, k tó ra — wedle słów „Na- 
rodówki* — przy  skróceniu obrad 
zawsze zyskuje, tak  z drugiej strony 
są jaskraw ym  dowodem ignorancyi 
panów  z organu p. nam iestnika.

P ro jek t bowiem skrócenia obrad 
budżetow ych, k tó ry  je s t identycznym  
z pro jek tem  posła P lanera  wniesio­
nym  w Izbie w r. 1891, m a n a  celu 
jedyn ie skrócenie dyskusyi nad  budże­
tem  w komisyi.

W  A ustry i bowiem, zupełnie od­
m iennie niż w innych krajach cywi­
lizowanych, każde najm niejsze przed­
łożenie rządowe, stosownie do reg u ­
lam inu Izby , musi być rozpatryw ane 
w w ybranej ad hoc komisyi, bez w zglę­
du n a  to, czy odnośne przedłożenie 
zasługuje n a  to, ozy nie. W  Niem ­
czech np. dzieje się przeciw nie; p rzy  
uchw alaniu budżetu lab a  pozycye nie­
sporne przyjm uje zaraz w drugiem  
czytaniu , a tylko niektóre przychodzą 
pod obrady komisyi budżetow ej, w 
A ustry i zaś, aby poayeyę jakąkolw iek 
uchw alić z pom inięciem  dyskusyi w 
komisyi, po trzeba osobnej uchw ały, 
zapadłej większością 2/g obecnych p o ­
słów.

P lan  ted y  p. P lenera , wznowiony 
obecnie, ma n a  celu jedyn ie  uw olnie­
nie parlam entu  od długich n iepotrze­
bnych debat w  komisyi. Skrócenie o- 
b rad  w komisyi nie spowoduje bez­
w arunkow o skrócenia obrad w pełnej 
Izbie, owszem zrobi je  gruntow niej- 
szemi i bardziej rzeczo w erri; nie bę­
dzie ono rów nież szkodą dla samego 
budżetu, albowiem  m owy polityczne, 
w ygłaszane w komisyaoh, identyczne 
z tem i, k tóre w ypow iada się przed 
plenum  Izby, nie przyczyniają się w 
zupełności do gruntow niejszego roz 
patrzen ia  budżetu, m ożna je  więc bez

tego potrzeba. Przeszkody, niepowodzenia, 
pomyłki, to są tylko nieuniknione przerwy 
pochodn. Dzieło, to dziecię święte, którego 
nie ukończyć jest zbrodnią. To nasza krew, 
której nie mamy prawa mu odmawiać do 
dojrzenia, winni mu jesteśmy wszystkie 
nasze siły, całą duszę i ciało nasze. Jak 
matka, oddająca niekiedy życie w chwili 
urodzenia dziecka, powinniśmy być gotowi 
nmrzeć, aby mn dać życie... A jeżeli nie 
zabrało nam życia, aby się stać dojrzałem 
i silnem, jedno tylko zostaje nam do zro­
bienia: podjąć po nim drugie i tak bez 
końca, bez wytchnienia, pokąd nam inteli­
gencyi starczy i męzkości...

Był wielki i silny, jakby opancerzony 
tą swoją wiarą w moc ludzkiej woli wo­
bec przeszkód, tą pewnością zwycięstwa, 
byle o nie walczyć do ostatniego tchu. A 
w Łukasza, który go słuchał, przelewała 
się z tego wątłego człowieka jego energia 
niezłomna.

— Praca! tylko praca! — mówił Jor­
dan — nie ma innej siły. Kto w nią wie­
rzy, jest niezwyciężony. Aby stworzyć świat, 
wystarcza co rano wracać do pracy, do­
rzucać cegiełkę do stosu zgromadzonych j

poniesienia na tem  jakiegokolw iek 
uszczerbku pominąć.

Nie potrzebuje tedy „G azeta naro- 
dowa“ obawiać się nowego zamaohu 
na praw a parlam entu , niech będzie 
spokojną i tak  n ie ona nad  tem  czuwa.

Przegląd społeczny.
Dajcie nam ubezpieczenie dla s ta r­

ców, kalek, wdów i sierót! Z tym  po­
rządkiem  .dziennym  odbyły się ub ie­
głej niedzieli zgrom adzenia n a  Ś lą sk u : 
w Łazach „na Wesołej* o 3 po po łu­
dniu zgrom adzenie ludowe, referow ał 
tow. C ing r; w S tonaw ie u p. P rz y ­
były  o b po poł. zgrom adzenie stow. 
górników  „Siła*, referow ali tow. S a­
dowski i R eg e r; w H ulwakaoh u  p. 
F usska o 3 po poł., referow ał tow. 
M atuszyński.

Z tym  sam ym  porządkiem  dziennym  
odbędą się : W  Orłowej u  p. B ettera  
(naprzeciw  kościoła ewang.) W i e l k i  
w i e c  d e m o n s t r a c y j n y  w n ie ­
dzielę dnia 13 października o godz. 3 
po p o ł .; w  Dziećmorowicach u  p. Ma­
ry i Barteczkowej Z g r o m a d z e n i e  
l u d o w e  o godz 4 po poł.

Kasy brackie w Austryi. Zarząd cen­
tralnego funduszu kas brackich w 
A ustry i podaje w swem spraw ozdaniu 
następujące cy fry : W  roku 1900 za­
płaciło 497 właścicieli kopalń, obowią­
zanych do p łacenia w kładek 178 129 
członkom kas brackich łączną sumę 
w kwocie 136 067.629 K  72 h., do k a­
sy w płynęło zatem  136.067 K  62 h.

W  okresie sprawozdaw czym  zaszły 
dwa w ypadki masowych katastrof; 
jed n a  w  M ostach 19 w rześnia 1900 r. 
w  kopalni węgla, k tó ra  spowodowała 
śmierć 54 robotników  i jednego uczy­
niła niezdolnym  do pracy. Zabici ro­
botnicy zostaw ili 36 wdów i 84 sierot, 
k tórym  wypłacono zasiłki z kasy bra-

wczoraj, jak długo życia starczy, z meto- 
dycznera wytężeniem wszystkich sił fizy­
cznych i intelektualnych, jakie się ma. 
Czemu wątpić o jutrze, gdy ono jest w 
ręku naszyeh! Jutro zejdzie posiew naszej 
dzisiejszej pracy. Och! praca jest świętą!... 
to twórczyni i zbawieielka!... to życie moje! 
moja jedyna racya bytu!

Z oczyma ntkwionami w dal, mówił dla 
siebie słowa tego hymnu na cześć pracy, 
zjawiające się na jego ustach zawsze w 
chwilach wielkich wzruszeń, I  raz jeszcze 
opowiedział, jak to ona ocaliła go od 
śmierci, jak wierzy silnie, że nie umrze, 
pokąd nie ukończy zamierzonego dzieła. 
Każdy, co wytknie sobie taki ceł, znajdzie 
w pracy przewodniczkę, podporę, jakby re- 
gulatorkę tętna swego serca. Jast to jedy­
ne źródło zdrowia, równowagi, roskoszy 
życia. On sam nigdzie się nie czuje lepiej 
niż w swej pracowni. Tn znajduje pocie­
chę w smutku, a niepewność i zniechęcenie 
ogarniają go tylko w godzinach bezczyn­
ności. Dzieło samo unosi swego twórcę, sta­
jąc się dlań zgubą tylko wtenczas, jeśli je 
opuści.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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ckiej w  Mostach. D rugi 'wypadek za­
szedł w szybie PJuto koło W iesa w 
kopalni węgla. W ybuch g&zów spo­
wodował tu  śmierć 16 członków kasy, 
k tórzy  pozostaw ili 10 wdów i 24 sie­
ro t i niezdolność do p racy  u  trzech 
członków kęsy. K asa bracka w Mo­
stach w ypłaciła za oba w ypadki 
73.807 K , za co o trzym ała od komi­
s j i  dla m asowych wypadków 60 000 K.

Masowe katastro fy  są najlepszym  
dowodem, na  jak ie  niebezpieczeństwo 
narażeni są górnicy  w kopalniach w ę ­
gla ; płace tym czasem , w ypłacane im, 
są nader n i z k i e .  Jeżeli obraohuje się 
przeciętne zarobki członków kas w 
poszczególnych rew irach górniczych, 
o trzym am y następujące zestaw ien ie :

Starostw o górnicze w  P ra d z e :

U rząd rew irow y Mosty . .
K oron

976-25
W n Cieplice . . 997-98
W n Chomutów . 984-12
77 57 P rag a 756-22
77 77 L a n e . . . 627-81
; ; 77 Pilzno . . 652-22
u n S tryb ro  . . 70126
n 77 F alknów 814-26
n n E lb o g e n . , 776-40
77 n K ntnahora  . 606-48
n 77 Budziejowice 612-71
Starostw o górnicze w W ied n iu : 

U rząd rew irow y St. P o iten  . 667 09
77 77 W eis . . . 747 29
rt 77 Berno 657 92
n 7? M. Ostraw a 727-01
r 77 K aczyka 353-29
Starostw o górnicze w C elow cu:

U rząd rew irow y H ali . . . 709 01
» 77 Celowieo 626-83

77 Leoben . . 101086
77 77 G rac . . . 749-46
77 77 Cylea , , 672-88
77 77 L u b ia n a . . 730-80
71 77 Z adar . . 479-39
Starostw o górnicze w K rakow ie:

U rząd rew irow y K raków  . . 576-89
77 77 J a s ło . . . 315-29
77 77 D rohobycz . 522 30
77 77 Stanisław ów 417-72
Ozyż wobec tych  cyfr m ożna m ó­

wić jeszcze o sztuoznem w yw ołaniu 
strajków  górników ?

KRONIKA.
9 paździer­

nika. 1547, Ur. Ceryantes, autor Don K iszo ta .— 
1683. Zwycięstwo Jana  III. Sobieskiego pod 
Parkanami. — 1801. Pokój paryski. — 1814. 
Tir. kompozytor włoski Yerdi. — 1857. Um. 
Resisel, wynalazca śruby okrętowej.

Uniweie&stett lu d otey  w  K ra k o w ie . 
Dziś w sali Nowodworskiej (ul. św. Anny 12) 
od godz. 7%  do 8 "/a wieczorem wykład prof. 
Odo B u j w i d a :  „Gruźlica u zw ierząt i lu ­
dzi “.

w  te ła ts**® ! „Sen wiosennego po- 
ranku“, poemat dram. w 1 akcie (i. d’Annunzio ; 
„Rękawiczka", komedya w 3 aktach Bjórn- 
stjerne BjSrnsona (popularne).

Czwartek: „Jadzia-1, komedya w 5 aktach Al. 
Mańkowskiego.

Sobota : „Pojedynek szlachetnych'', komedya 
w 5 obrazach Sewera-Maciejowskiego (po raz 
pierwszy).

Niedziela: „Pojedynek szlachetnych",

0 upaństwowienie gimnazyum polskie­
go w Cieszynie. W Z a k o p a n e m  zawią­
zał się komitet w tej- sprawie, którego 
przewodniczącym jest wójt p. Józef Sie­
czka, a sekretarzem p. Dyonizy Beck, re­
daktor „Przeglądu zakopiańskiego1*. Komi­
tet ten rozsyła następującą odezwę:

„Nadchodząca sesya Rady państwa u- 
chwalać będzie budżet państwowy. Obecnie 
więc jest najodpowiedniejsza pora do po­
stawienia kategorycznego żądania długo o- 
czekiwanego upaństwowienia gimnazyum 
polskiego w Cieszynie. Żądanie to, najle­
piej przez postawienie nagłego wniosku, 
wyrazić i energicznie poprzeć powinni wszy­
scy posłowie polscy w Radzie państwa, a 
przedewszystkiem Koło polskie Urzędowi 
przedstawiciele narodu polskiego powinni 
wytężyć wszystkie siły, aby stało się za­
dość woli narodu, aby spełnionass zostało 
gorące jego życzenie, zaspokojona ważna 
potrzeba, aby rząd już raz nareszcie po­
myślnie załatwił tę sprawę związaną już 
obecnie z honorem narodu.

Wzywamy więc wszystkich lndzi dobrej 
woli, aby zwoływaniem wieców, uchwala­
niem rezolucyj, petyeyami, listami, depe­
szami zawiadomili wszystkich posłów pol­
skich w Radzie państwa, że naród nie 
zmienił życzenia swego, wyrażonego nie­
dawną zbiorową petyeyą, że dopomina się 
bezwarunkowo niezwłocznego upaństwowie­
nia polskiego gimnazyum w Cieszynie, że 
od energicznego wystąpienia posłów w tej 
sprawie czyni zależnem swoje do nich za­
ufanie.

Podpisany komitet obywatelski zwołuje 
w dniu 13-tym b. m. w i e c  w Z a k o p a ­
n e m i rezolucya, uchwalone na tym wie­
cu, przeszłe wszystkim posłom polskim w 
Radzie państwa. Niech wszystkie miasta, 
miasteczka i wsie galicyjskie uczynią to 
samo — posłowie będą musieli się liczyć 
z takim potężnym głosem opinii publicznej, 
a gdy zechcą szczerze, dopną celu pożąda­
nego przez naród.

Do czynu więc natychmiast, bo sprawa 
bardzo pilna!"

Z teatru komunikują nam: Na cześć 
sympatycznej i zasłużonej pamięci Sewera 
granem będzie w sobotę jego najcelniejsze 
dzieło sceniczne 4-ahtowa komedya „Po­
jedynek szlachetnych**. Główne role wyko­
nają panie: Wysocka, Ordonówna, Pn- 
chaiewska; pp.: Sobiesław, Zelwerowicz, 
Stępowski, Walewski, Jednowski, Bednar­
czyk i iani.

Zarząd Szkoły Sztuk pięknych i prze
mysłu artystycznego podaje niniejszem 
do wiadomości, żo dla pań, nie zapisanych 
jako stałe uczennice szkoły, dostępne bę­
dą : rysunki wieczorne, tudzież wykłady: 
Historyi sztuki (L Rydel) i Historyi sty­
lów (Dr. Sternsehuss), a to pod następu­
jącymi warunkami: a) Rysunki wieczorne 
miesięcznie koron 10, b) Historya sztuki 
miesięcznie koron 6, c) Historya stylów 
miesięcznie koron B. Wpisy do szkoły, 
oraz osobno na te tylko przedmioty, przyj­
muje Zarząd szkoły codzień pomiędzy 2 —4 
po pi łndnin w sali wykładowej.

Ze #fer lekarskich otrzymujemy ob­
szerne wyjaśnienie, odnoszące się do no­
tatki naszej >j drze Banneeie, okuliście or­

dynującym w szpitalu izraelickim. Z tego 
wyjaśnienia okazuje się, że pretensye pp. 
Lermera i Goldbergera są zupełnie nieu­
zasadnione, albowiem ambnlatoryum szpi­
talne przeznaczone jest dla b i e d n y c h ,  
a ludzie zamożni, majstrowie i właściciele 
kamienic nie mają prawa korzystać z nie­
go i powinni się wstydzić posyłać tam 
swoje dzieci. Lekarz nie jest obowiązany 
leczyć zadarmo ludzi zamożnych.

Bezpieczeństwo publiczne w Galicyi.
Z Tarnowa donoszą: Dnia 4 b. m. około 
godziny 9 wieczór we wsi Lisiej Górze 
koło Tarnowa, napadli na pana D. jacyś 
rabusie, żądająe pieniędzy. Gdy im odmó­
wił, zaczęli rzucać kamieniami, z których 
jednym otrzymał uderzenie pewien stndent, 
zdążający doróźką do Tarnowa. Ledwie z 
trudem udało się panu D. i owemu stu­
dentowi uciec i inną, o wiele dalszą drogą 
zdążyć do Tarnowa. Możeby władze za­
rządziły jakie środki bezpieczeństwa!

Ostrzegamy wszystkich robotników, aby 
nie przyjmowali roboty w fabryce zapałek 
Lipschiitza w Skolem. Pan Lipschticz po- 
rozsyłał płatnych agentów, którzy mają 
sprowadzić do Skolego całe rodziny i rzu­
cić je na pastwę wyzysku Lipschiitza. Prze­
to zwracamy uwagę wszystkich, aby się 
nie dali złudzić obietnicami agentów; w 
fabryce tej bowiem panują wprost barba­
rzyńskie stosnnki pracy. Fosfor, z którym 
zatrudnieni robotnicy mają weiągłe do czy­
nienia, zatruwa powoli ich organizm i po 
krótkim czasie czyni ich niezdolnymi do 
dalszej pracy.

Samobójstwo Z nędzy. Straszną iln- 
stracyą obecnych stosunków, panujących 
pod względem zaopatrzenia dla kalek i in­
walidów, niezdolnych do dalszego zarob­
kowania, jest następujący wypadek. Górnik 
A. T o  m is, który pracował na szybie „Mi- 
chał“ , własności hr. Wilczka, w Polskiej 
Ostrawie, chorował wskutek wypadku przy 
pracy siedm miesięcy. Ponieważ pracował 
w górnictwie dopiero trzy lata i nie miał 
jeBzcze statutami oznaczonego pięciolecia 
w Kasie brackiej, więc Kasa bracka od­
mówiła mu nietylko prowizyi, ale nie 
chciała mu także dawać dłużej zapomogi 
z funduszu dla chorych, Na dobitkę przed 
kilku dniami wyrzucono go z pańskiego 
kwatera i zagrożono oddaleniem z pracy. 
Tomis, doprowadzony tem do największej 
rozpaczy, rzucił się w sobotę 8 paździer­
nika, o godz. 8 rano pod koła pociągu 
węglarki. Wyciągnięto go zmielonego na 
miazgę. Tuisis zostawił żonę i sześcioro 
drobnych, niezaopatrzonych dzieci, które, 
jako sieroty po samobójcy nie mają żadnych 
praw do Kasy brackiej. Wypadek ten jest 
także dowodesa, co są warte dla górników 
Kasy brackie 

Zgromadzenie robotników polskich 
W Berlinie. Dnia 6 b. m odbył się w 
Berlinie wiec polskich socyalistów. W  po 
brzegi wypełnionej sali p. Feuersteina miał 
tow. B i n i s z k i e w i e z  zdać sprawozda­
nie z kongresn socyalistycznego w Lubece. 
Przewodniczącym obrano tow. T h i e l a ,  
sekretarzem tow. O l e j n i e k i e g o .  Tow. 
B i n i s z k i e w i e z  omówił w krótkości 
najważniejsze uchwały kongresn, a dłużej 
się zatrzymał przy kwestyi polskiej, która
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słuchaczy najbardziej zajmowała. Tow. Bi- 
oiszkiewiez godnie, o ileśmy spostrzegli, 
wywiązał się z zadania, nałożonego nań 
Przez zarząd P, P. S. zaboru pruskiego — 
i wszyscy mu są wdzięczni. Wywiązała się 
w dyskusyi kwestya, czy wogóle powinien 
ty ł ktokolwiek na kongres jechać. Tow. 
R y b i c k i  i B r z e s k w i n i e w i c z  byli 
przeciwni, ale tow. L a s k o w s k i  jasno 
Wytłómaezył stanowisko P. P. S. w tej 
sprawie, i nawoływał do większej pracy 
około organizacyi P. P. S., którą wszyscy 
Oznać muszą, a nie do zbytniego zajmo­
wania się p. Różą Luksenburg i Kasprza 
kiem. Mówca interpeluje w kilku sprawach 
tow. Biniszkiewicza i wnosi rezolueyę tej 
treści, że za reprezentacyę jego w Lubece 
wiec ten wyraża mu wdzięczność Potem 
wywiązała się krótka dyskusya; wkońcu 
odpowiedział referent interpelantom, po- 
ozem jednogłośnie uchwalono wymienioną 
rezolueyę.

Sprawa Blanki Monnier przed sądem.
W Poitiers we Francyi rozpoczął się one­
gdaj proces przeciwko byłemu prefektowi 
(staroście) Monnierowi, który wraz z dziś 
już nieżyjącą matką przez dwadzieścia 
Parę lat wśród strasznych warunków wię­
ził swoją siostrę Blankę Monnier, który 
był, jak o tem donosiliśmy w czasie wła­
ściwym, przywódcą klerykałów miejsco­
wych, tłómaesy się przed sądem z tą samą 
hipobryzyą, co i w śledztwie, iż Blankę 
więziła matka, a on przez szacunek, win- 
uy rodzicielce, nie śmiał się temu opierać.

Włoska Blanka Monnier. Z Riymn do­
noszą, iż policya w Empoli wpadła na 
trop ohydnej zbrodni, której z zimną krwią 
dopuszczał się przez długie lata człowiek, 
zajmujący wybitne stanowisko. Niejaki 
adwokat Gorsi, posiadacz milionowej for­
tuny, przypuszczalnie od lat dwudziestu 
więził w swej willi siostrę za to, iż po 
śmierci ojca, zakochawszy się w służącym, 
chciała koniecznie wyjść za niego za mąż. 
Przy okazyi ratowania „honoru domn“ 
Gorsi nie omieśzkał zagrabić i udział ma­
jątkowy swej siostry. Ofiara braterskiej 
• opieki* ma być ciężko chorą. „Honoro- 

jej brata aresztowano.
leden z nowszych utworów d’Annun

Zia „Franeesca da Rimini", której los tra­
giczny posłużył za temat do utworów li­
cznym poetom (jnż Dante o jej niedoli wspo­
mina w swem „Piekle") wkrótce wystawio­
nym będzie w Weneeyi i Rzymie. Muzy­
kę, mającą ilustrować tę tragedyę, opraco - 
Wał kompozytor włoski Scoutrino. W skład 
orkiestry wejdą instrumenty, używane w 
owej epoce (koniec X III wieku). Zapewne 
i sami wykonawcy części muzycznej przy­
wdzieją ówczesne stroje.

Książe Yorku a czerwonoskórzy. Ba­
wiący obecnie w Kanadzie następca tronu 
aUgielskiego udał się wraz z żoną i do 
odległego „Far-W estu" kanadyjskiego, 
gdzie na jego powitanie przybyły do Cal­
gary . plemiona indyjskie. Około 2000 In- 
dyan wytatuowanych i przybranych w u-
1-°czysty strój wojenny z barwnymi pióra- 
'ai na głowie, stawiło się pod wodzą swej 
®Urszyzny7 noszącej dźwięczna miana jak: 
l g n ą c y  królik, Biały pies, Głowa bycza 
1 Ł- p. Najstarszy z wodzów powitał na­

stępcę tronu przemówieniem, które tłómacz 
natychmiast przełożył na język angielski. 
Po przemówieniu swego reprezentanta, la- 
dyanie przetańczyli taniec wojenny. Dzieci 
zaś szkolne pod kierownictwem anglikań­
skiego pastora popisały się już taką „cy- 
wilizacyą", że odśpiewały hymn państwo­
wy. Indyania uskarżali się bardzo na obe­
cne swoje położenie i wyrazili obawę, że 
się ono jeszcze pogorszyć może. Na to 
książę Yorku odpowiedział bardzo ogólni­
kowo, ale zato podrabianym stylem czer- 
wonoskórnych: Gwaraneye, które macie od 
króla angielskiego, są tak wieczyste, jak 
to, źe słońce świeci, a fale rzek się toczą".

Zwolennicy Mac-Kinleya dopuszczają 
się ciągle w różnych miejscowościach Ame­
ryki napadów na anarchistów, lub wreszcie 
na ludzi, wydających sąd nieprzychylny o 
zamordowanym prezydencie, W miejscowo­
ści Spmg-VaHay w stanie Illinois doko­
nano napadu na lokal redakcyjny miejsco­
wego anarchistycznego dziennika. Znajdu­
jący się tam wówczas anarchiści, w liezbie 
20 musieli się zabarykadować i grozić u- 
źyciera broni palnej.

W  Hutington (w stanie Indyana) pe­
wien pastor anglikański, został wysmaro 
wany smołą i wytarzany w pierza, ponie­
waż z ambony skrytykował tych, którzy 
nie szczędzą kłamliwych pochwał zamordo­
wanemu prezydentowi.

Fabrykanci szkła w Ameryce już od
dłuższego czasu prowadzą rokowania z wła­
ścicielami hut szklanych w Belgii, celem 
założenia wspólnego syndykatu, któryby 
mógł śrubować w górę ceny szkła. Jak 
wiadomo, okręg Charleroi w Belgii jest 
głównym centrem przemysłu szklanego w 
Earopie Jako bardzo dawna siedziba tego 
przemysłu, wychował pokolenie znakomitych 
hutników, poszukiwanych nawet za ocea­
nem. Leez projektowana zmowa fabrykan­
tów odbije się nietylko na nabywcach szkła, 
ale i na robotnikach. Fabrykanci bowiem, 
zakładający syndykat, zamierzają utworzyć 
wspólną kasę, celem tem łatwiejszego zwal­
czania strejków. Naturalnie, że żadne pi­
smo burżuazyjne nie napada na ten objaw 
„międzynarodowości* wyzyskiwaezów, ża­
dne nie potępia „pracodawców* belgijskich, 
którzy przeciwko swoim „ rodakom - zawie­
rają sojusz z amerykańskimi milionerami. 
Patryotyczne oburzenie chowa się w takich 
wypadkach do kosza.

Wybory do komisyi podatkowej.
Wczoraj od godz. 9 przed południem do 
3 popołudniu odbywał się wybór członków 
komisyi podatkowej i zastępeów z I I I  ko­
ła opodatkowanych. W ybrani:

C z ł o n k a m i :  Henryk Riasler (294 gł.), 
Aleksander Sulikowski (291 gł-); a a s t ę p  
c a m i : Henryk Kamsler (285) gł.), Jan 
Jaehimski (285 gł.). Po wybranych naj­
większą ilość głosów otrzymali na człon­
ków : Jan Jakubowski 206 gł., Benjamin 
Spira 204 gł.; na zastępców: Józef Gold- 
stoff 205 gł., Józef Górecki 204 gł.

Udział głosujących wynosił: osobiście 15, 
pocztą 521 na członków, a 312 na za­
stępców.

Gdyby car przyjechał do Krakowa,
to bezpieczeństwa jego osoby nic mogłaby

strzedz większa i silniejsza straż, niż ta, 
która onegdaj strzegła konwentyklu p. 
Szakiewicza w sali Rady miejskiej: 19 po- 
lioyautów, a mianowicie oficjał Horak, 2 
ajentów i 16 żołnierzy policyjnych, usta­
wionych w dwa kordony, nadto 8 straża­
ków ogniowych pilnowało wejścia, a w po­
dwórzu .ulokowanych było jeszcze 10 poli- 
eyantów. P. Szukiewicz może wpaść w ma­
nię wielkości.. Tak stańczycy odbywają 
w Krakowie „zgromadzenia wyborców", 
przed napływem wyhorców doskonale za­
bezpieczeni.

Znów rewoiucya pałacowa w „Cza­
sie". P. Lucyau Rydel, recenzent teatral­
ny „Czasu", wystąpił z redakcyi tego 
dziennika.

Kradzlei W trafice, w  niedzielę przed 
godziną 8 rano w trafice E. Eiseuowej 
przy ul. Batorego we Lwowie, skorzystał 
złodziej z chwilowego wydalenia się wła­
ścicielki trafiki z lokalu i zabrał z szufla­
dy sklepowej st mple i marki pocztowe, 
wartości 800 koron.

Tow. Reger sądzony równocześnie w 
dwóch salach rozpraw. Dnia 10 b. m. 
odbędzie się pized trybunałem sądu apela­
cyjnego we Lwowie rozprawa przeciwko 
tow. Witoldowi Rogerowi o oszczerstwo 
popełnione rzekomo na osobie porneznika- 
audytora, Wolfa w procesie przemyskim, 
który się toczył w lutym br. Za przekro­
czenie to R-jger odpowiadał już przed są- 
dem powiatowym i został awokiony. Obe­
cnie rozprawa odbędzie się wskutek reknr- 
su wniesionego przez prokuratora.

Z  literatury i $ztuk,i.
Z teatru. Przedstaw ienie dwóch ko- 

medyj starego F re d r y : „Pana Beneta" 
i „Pana Gleldbaba" w ypadło świetnie. 
Zwłaszcza „P an  B enet" oddany był 
znakom icie w sty lu  fredrowskim . P an  
P r z y b y ł o w i c z  w roli tytułow ej 
stw orzył tak  żyw y i stylow y typ , że 
zasłużone zbierał oklaski. Pp. J  e d- 
n o w s k i ,  S o s n o w s k i  i O r d o ­
n ó w n a  w ykonali również swe role 
bardzo dobrze.

Mniej w  sty lu  Fredrow skim  w ypadł 
„Pan Geldhab", mimo, że pp. Z e l ­
w e r o w i c z  (w roli tytułow ej), S o ­
b i e s ł a w ,  S t ę p o w s k i  i p. S u l i ­
m a  g ra li popraw nie. Podnieść należy 
również g rę p. P u c h a l s k i e g o ,  
k tóry  w ostatn iej chwili objął rolę w 
miejsce p  Zawadzkiego.

Szkoda, że te a tr  świecił pustkam i.

Telegraf i telefon.
Militaryzm przed sądem.

Lwów, 8 października. N a  początku 
wczorajszej r o z p r a w y  przew odni­
czący zawiadam ia, że kom enda kor- 
puśea  odpowiedziała, że miejsce po­
by tu  za d ezerc ję  z a są d z o n y c h  nie je s t 
jej znane, wobec ozego nie może ich 
dostawić.

K iedy m iano przystąp ić do rozpa­
tryw an ia  fak tu  trzeciego, odnoszącego 
się do porucznika Kolińskiego —  co 
do drugiego fak tu  nie nadeszły jeszcze
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akta — osk. W i t y k  oświadczył, że 
on, a nie Reger, jest autorem, że woj­
skowość na Regerze popełniła „Justitz- 
mord“, aresztując go i wożąc go obe­
cnie w pace. Także obecne zasądzeni© 
Regera jest tylko zemstą za napisanie 
artykułów w „Głosie przemysłom*.

Adw. dr. L i i i  e n  podaje rodzaje 
i  miejsce pułków, w  których rzekomi 
dezerterzy służą i wnosi o odniesieni© 
się do tych pułków, by ich dostawiono 
na rozprawę.

Po odmówieniu temu wnioskowi, 
odroczono postępowanie dowodowe co 
do amnestyi na trzy dni, w  którym  
to czasie mają byó dostarczone dokła­
dne adresy zasądzonych dezerterów.

Osk. R e g e r  zapytany co do faktu 
trzeciego, oświadoza, że się do winy  
n i e  poczuwa i odmawia wszelkich  
dalszych wyjaśnień.

Oskarżony K o l k i e w i c z  również 
do winy się nie poczuwa, artykuł in­
kryminowany do druku oddał i ofia­
ruje dowód prawdy.

Obrońca Kolkiewicza dr. L e s e r  
oświadoza, że wszystkie wydrukowa­
ne w formie listów artykuły nie są 
listami pochodzącymi od żołnierzy, 
ale tylko dla senzacyi nadano im ta­
ką formę i wnosi na zawezwanie 
świadków, którzy udowodnią, że po­
rucznik Roliński żołnierzy sekował i 
maltretował i że artykuł spowodował 
śledztwo wojskowe przeciw Roliń- 
skiemu.

Prokurator jak zwykle oświadoza 
się przeciw dopuszczeniu dowodu pra­
wdy.

O kwestyę tą staczają z prokurato­
rem zaoiętą walkę dr. L e s e r  i dr. 
S o h l e i c h e r .

Trybunał zgadzając się na częścio­
w e przeprowadzenie dowodu prawdy 
zawezwał telegraficznie dwóch świad­
ków. Wobec tej uchwały prokurator 
domaga się powołania poruoznika Ro • 
lińskiego, takiemu samemu wnioskowi 
obrony trybunał w  poprzedniej u- 
chwale odmówił.

Obrońca dr. S o h l e i c h e r  doma­
ga się odczytania nazwisk wszystkich  
tych żołnierzy 12-tej kompanii 90-go 
pułku, którzy obecnie za rzekome w y­
syłanie listu do redakcyi „Głosu prze- 
myskiegow odsiadują karę i na wła­
snej skórze odczuwali maltretowanie 
przez Rolińskiego.

Trybunał uchwalił tylko zawezwać na 
świadka por. Kolińskiego.

Przewodniczący odczytał kilka aktów 
przemyskiej komendy korpnsn.

Obrońca dr. L e s e r  wnosi dodatkowo o 
zawezwanie dwóch świadków na stwierdze­
nie, że porucznik Koliński od marca do 
maja 1899 żołnie;zy sekował, lżył i ka 
zał wykonywać rzeczy, które z ćwiczenia­
mi nie miały nic wspólnego.

Dr, L e i a t y n a  na te same okoliczno­
ści powołuje dalszych świadków.

Trybunał na razie wstrzymał się z u- 
chwałą.

O godz. Ozy kwadranse na 12  przewo 
dniezący zarządził półgodzinną przerwę.

Następnie przystąpiono do rozpatrywania 
faktu następnego, umieszczonego w arty­
kule pt. „List żołnierzy*.' Zarzucono w nim 
pułkownikowi Ł u k s z o w i ,  że żołnierzy 
dręczy i groził, ż e  co  d z i e s i ą t e g o  
ż o ł n i e r z a  k a ż e  z a s t r z e l i ć ,  jeżel 
nie wydadzą autorów listów żołnierskich.

Osk. R e g e r  do winy się n ie  poczuwa 
i dalszych zeznań odmawia.

Osk. K o l k i e w i c z  również do winy 
się nic poeznwa i ofiarowuje dowód praw­
dy na zarzucone Łukszowi czyny.

Dr. L e s e r  wnosi na zawezwanie świad 
ków, celem stwierdzenia, że było faktem 
notorycznie znanym, że p. Luksz dopuścił 
się nadużyć.

Prokurator wnioskowi temu się sprze­
ciwia, dr. Leserowi zaś sekunduje dr. Zip­
per w dłuższym wywodzie.

Po odrzuceniu wniosku obrońców rozpa­
trywano notatkę, odnoszącą się do żołnie­
rzy z oddziału sanitetów.

Oskarżony R e g e r  do winy się nie po­
czuwa, dalszych wyjaśnień odmawia, a 
oskarżony Kolkiewicz ofiaruje dowód pra­
wdy i twierdzi, że artykuł inkryminowany 
nie był listem, ale tylko artykulikiem w for­
mie listu napisanym.

Dr. Leser wnosi na zawezwanie całego 
szeregu świadków na stwierdzenie okoli­
czności, że widzieli, jak kapral wypoliezko- 
wał żonierza Piżaka. Obrońca domaga się 
dalej dowodu przez rzeczoznawców, że w 
świecie dziennikarskim i literackim przy­
jęty jest zwyczaj podania senzaeyjnych 
wiadomości w formie listów, jak np. H u n- 
n e n b r i e f e  z wojny niemiecko-chińskiej 
i powieści P r  ev  os ta.

Dr. Sohleicher ofiarnje dalszy dowód 
prawdy przez zarekwirowanie aktów są­
dowych odnoszących się do kaprala B a­
cha,  który właśnie za' wypoliczkowanie 
Piżaka zasądzony został na 6 tygodni 
aresztu. Wnosi dalej na zawezwanie dal­
szych świadków, którzy byli widzami pod­
czas wypoliczkowania Piżaka.

Po sprzeciwieniu się prokuratora, trybu­
nał ndał się na naradę.

Trybunał odmówił wnioskom i rozpatry­
wał następnie fakt szósty: Inkryminowany 
jest rzekomo autentyczny list żołnierzy 8 
batalionu 10  pułku, którzy zarzucają pod­
pułkownikowi Bokowi bicie i maltretowasie 
żołnierzy.

I co do tego faktu osk. Reger do winy 
się nie poczuwa, dalszych wyjaśnień odma 
wia. Oskarżony Kolkiewicz przyznaje, że 
artykuł w formie listu napisany do druku 
oddał, za prawdziwy go uważał i gotów 
przeprowadzić dowód prawdy.

Dr. S c h l e i c h e r  podaje, że w Prze­
myślu wszystkie zarzucone w artykule fa- 
kta były rzeczą znaną i wnosi na za­
wezwanie świadków, którzy mają stwier­
dzić, że oni domagali się opublikowania 
napiętnowanych w artykule nadużyć.

Dr. L e s e r  domaga się wezwania prze­
myskiej komendy pułkowej by zawiadomi­
ła, czy w 10 -tym pułku przemyskim w rze­
czywistości toczyły się dochodzenia wzglę­
dnie zasądzenia za zbrodnię rokoszu.

Zgodnie z sprzeciwieniem się prokurato­
ra,. trybunał odmówił obu wnioskom i roz­
patrywał fakt 7, odnoszący się do pułko­

wnika Krnlischa, a mający zawierać w so­
bie obrazę czci.

Obrona oskarżonych Regera i Rotkiewi­
cza idzie w tym samym kierunku, jak przy 
poprzednich faktach.

Obr. dr. Z i p p e r  prosi o zawezwanie 
na świadka pułk. Krnlisza na udowodnie­
nie, że pułkownik Krnlisz jest z pochodzenia 
narodowości polskiej i na zarekwirowanie 
aktów z przeprowadzonego już przed przy­
sięgłymi procesu, w którym pnłk. Krnlisz 
nie chciał zeznawać po polsku. Wnosi 
dalej o zawezwanie redaktorów Ostaszew­
skiego i Zawadzkiego, oraz adwokatów 
Ostaszewskiego i Dwernickiego, którzy 
stwierdzą, że pułk. Krnlisz krnąbrnie w 
owej rozprawie odmówił zeznań po polsku.

Innym szeregiem świadków chce udo­
wodnić, że pułkownik Krnlisch jest „azyatą" 
i prawdziwość całej treści inkryminowane­
go artykułu.

Rzeczoznawey-juryści mieliby znowu skon­
statować, że stworzenie „Unfermenabtei- 
lung“ kodeksem i regulaminem wojskowem 
wcale nie jest przepisane i że to się sprze­
ciwia duchowi ustawy.

Prokurator zgadza się z zawezwaniem 
do rozprawy pułkownika Kruliscba, sprze­
ciwia się zaś wszystkim innym wnioskom 
obrony.

Dr Zipper w ciętej replice polemizuje z 
prokuratorem.

O godz. 3 V2 trybunał ciąg dalszy roz­
prawy naznaczył na jutro golz. 9 rano.

Audytor Wolf ustąpił, natomiast zasiada 
jako osoba prywatna inny audytor, który 
skrzętnie notuje.

LWÓW, 8 października. Na początku 
dzisiejszego, czwartego dnia rozprawy, 
która się zaczęła o godzinie 10  rano, roz­
patrywany był punkt, odnoszący się do 
rzekomego listu żołnierzy o nadużyciach 
porucznika R o l i ń s k i e g o .

Świadek Fa s t ,  były administrator „Gło­
su przemyskiego*4, stwierdza, że do reda­
kcyi „Głosu przemyskiego** przychodziło 
dziennie po kilkunastu ojców i matek ze 
skargami na postępowanie porucznika Ko­
lińskiego, szczególnie w czasie po urlopo­
waniu rezerwistów. Zresztą sam Fast Z 
własnego doświadczenia te skargi potwier­
dza bo sam służył 1898 r. przy wojsku.

Ś wiadek R o l i ń s k i ,  porucznik, służył 
od roku 1898 do maja b. r. w 12 komp. 
w Przemyślu, poczem został przeniesiony 
do Jarosławia.

Po odczytaniu przez przewodniczącego 
rzekomego listu od żołnierzy, świadek o- 
świadcza, że o żadnych nadużyciach lub 
szykanach nie wie. Przyznaje, że uważał 
na to, aby rezerwa zapasowa była więcej 
zatrudniona aniżeli inni żołnierze, że czę­
sto kazał rezerwistom b i e d ź  „ l auf -  
schri t t**,  w k t ó r y m  ż o ł n i e r z  mu­
s i  z r o b i ć  160 k r o k ó w  na mi n u t ę ,  
aby leniwych rozruszać, nie obeszło się 
przy tem b ez  s z t u r k n i ę ć .  Co do listu 
sądzi, że ktoś nadużył dobrej wiary redak­
cyi i dlatego przeciw nikomu żadnych za­
rzutów nie podnosi. Przy wojskn nie trak­
tuje się lndzi w rękawiczkach.

Obr. dr. L e s e r  zapytuje, czy wolno 
używać „lanfschrittu1*, jako kary lub środ­
ka dyscyplinarnego.
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Świadek R oi i fis k i odpowiada, że w 
regulaminie tego niema, pozostawia się to 
do rozstrzygnięcia oficerom,

Po naradzie trybunał postanowił zawe­
zwać na świadków: pułkownika Krnlisza 
jego syna i kilku oficerów.

Po odczytaniu metryk ojca i syna Kra- 
liszów i świadectw tego ostatniego, z któ­
rych okazało się, że Krulisz pisze się 
przez 8 Z  przewodniczący oznajmił, że no­
wych świadków nie zawezwie, poezem za 
rządzono krótką przorwę.

Po przerwie przystąpiono do rozpatry­
wania faktu 8, odnoszącego się do listc 
pionierów 2 komp. 10  batal. skarżących 
się na kaprala Romankiewicza, który po 
dwa razy w nocy bez potrzeby ich alar­
mował,

R e g e r  do winy się nie poczuwa i od 
mawia wszelkich zeztsań, podobnie Wity! 
i Kolkiewicz,

Dr. S c h I e i c h e r stawia wniosek c 
przesłuchanie całego szeregu świadków n; 
udowodnienie wszystkich tych okoliczności,

P r o k u r a t o r  zgadza się na prze:łu 
chanie Romankiewicza, sprzeciwia się je 
dnak zawezwania innych świadków.

O b r o ń c y  Dr.  L e s e r  i S c h l e i  
c h e r ponawiają wniosek o zawezwa­
nie świadków, poczem trybunał uchwa 
lił zawezwać wszystkich prsytoezo 
nych przez obronę świadków z wy 
jątkiem kapitana Schultza.

Trybunał przechod"' fe8tępnie d 
rozpatrywania faktu artykuł
p. t. „Z życia ka* ia&ncje -■ , o 
wodu którego Reger . Koikiewk'--: os 
karżeni są o współwiue w zbrodn? 
rokoszu.

R e g e r  do w iny się nie poczuwa 
wszelkich zeznań odmawia.

K o l k i e w i c z  oznajmia, że otrzy 
tnał ten list od osób cywilnych, nic 
ma zatem zbrodni z § 222.

Dr. S c h l e i c h e r  na udowodnie­
nie prawdziwości twierdzeń, zawartych 
w tym  artykule, ofiaruje dowód z  kil­
kunastu nowych świadków.

P r o k u r a t o r  sprzeciwia się temu, 
trybuuał po naradzie odmawia żąda 
niu obrońcy.

Następnie przychodzi na porządek 
dzienny artykuł, podnoszący zarzuty 
przeciw dwom kapralom pionierów, 
którzy znęcali się nad robotnikom 
przy budowie łazienek.

R e g e r  i K o l k i e w i c z  zesneją  
jak poprzednio.

Dr. L e s e r  stawia wniosek o za­
wezwanie świadków na stwierdzenie 
wszystkich przytoczonych w  artykule* 
okoliczności.

Prokurator zgadza się z  wnioskiem  
dra Lesera Trybunał uohwalił w y­
mienionych świadków zawezwać.

Wkońcu dzisiejszej rozprawy roz­
patrywano 1 1  fakt, w którym chodzi 
o artykuł: „Z 10 i 11 batalionu pro­
bierów.u

Obrońcy stawiają wnioski na we­
zwanie świadków, celem stwierdzenia 
prawdziwości okoliozności, zawartych 
w wymienionym artykule.
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Trybunał uchwalił niektórych świad­
ków zawezwać.

Na tem odroczono rozprawę do 
jutra. _____

Epidemia w szkołach.
Lwów, 8 pp ź dzierniba. W  dwóoh 

szkołach ludowych pojawiły się odra 
i szkarlatyna, obie szkoły zamknięto.
Budowa nowego dworca kolejowego we 

Lwowie.
Lwów, 8 października. Dziś o 11 rano 

odbyło się pośw;ęeenie kamienia węgielne­
go nowego dworca kolejowego. Udział ru 
bliczności był bardzo słaby. Przemawiali 
arcybiskup ks. Bilezewski i wiceprezydent 
miasta MiehaldU, odpowiedział im minister 
kołei Wittek.

Rozprawa przeciw Czajkowskiemu.
Lwów, 8 października. Wczoraj roz 

poczęła się ponowna rozprawa prze­
ciw Czajkowskiemu, mordercy Iłłykó  
wnej. Przesłuchano tylko oskarża 
nego.

Lwów, 8 października. Przesłuchani dzi­
siaj lekarze dr Prus i dr Sieradzki uznali 
Czajkowskiego umysłowo chorym, przeto 
trybunał na wniosek prokuratora Leżań 
skiego rozprawę odroczył i postanowił od 
dać Czajkowskiego pod • bserwa yę iekar 
sVą, celem stwierdzenia, ezy w czasie po 
pełnienia zbrodni znajdował się oskarżony 
w stanie niepoczytalnym

Strejk krawców.
Sniatyn. 8 października. Zastrejko

w sło tu 5o wuntnihó-k krawieckich
rwutaftafcift,

Wiedeń, 8 pażdzieiui&w. „ AilgemeUłts 
Correspondenz* donosi z Bokaresaiu. 
że rząd rumuński dla zacieśnienia sto* 
suaków z Austro-Węgrami, postano­
wił zaopatrywać się odtąd w potrzeb] 
wojenne nie w Niemczech, lecz w 
Austro-Węgrzech i już wkrótce po 
czyni tu zamówienia karabinów i pa­
tronów.

Wybory na Węgrzech.
Budapeszt, 8 października. Tel.-kor. 

biuro węgierskie podaje następujący, 
ostateczny wynik wyborów we wszyst 
kich 408 okręgach, w których dotąd 
odbyły się w ybory: 262 liberałów  
20 katolickich ludowców, 75 stronni 
ków Kossutha, 9 stronników Ugrona, 
11 dzikich, 5 Słowaków, Serbów i 
Niemców, 1 demokrata. W  23 okrę 
gach odbędą się wybory ściślejsze, 
w 2 okręgach suspendowano wybory. 
Liberali zyskali 16, a stracili 54 okrę 
gów, frakeya Kossutha zyskała 30, a 
straciła 9, frakeya Ugrona zyskała 6, 
a straciła 3 okręgi.

Cesarz Wilhelm przeciw Berlinowi.
Berlin, 8 peźdz;emika. W  piśmie do 

magistratu berlińskiego oznajmił pre­
zydent gabinetu, że nie przedłoży kró­
lowi pruskiemu do zatwierdzenia po 
nownogo wyboru drugiego wicebur­
mistrza, radcy miasta Kauffmanna. 
Prezydent zapytał równocześnie, ozy 
w  obecnej sytuacyi nie byłoby stoso- 
wnem zamianować odpowiedniego u- 
rzędnika miejskiego komisarzem mia­

T

sta. Magistrat postanowił zawiadomić 
radę miasta o tem piśmie, a odrzucił 
prop zyoyę mianowania miejskiego u- 
rzędnika komisarzem.

Dżuma.
Rzym, 8 października. Agenoya S te­

rani donosi z Neapolu: Stwierdzono 
tu nowy wypadek dżumy, mianowicie
zachorowała młoda dziewczyna nazwi­
skiem Marya M artone: przewieziono 
ją do lazaretu na przedmieściu Nissi- 
da. Rodzinę izolowano, dom zdesinfe- 
keyonowano. Zresztą nie zdarzył się 
aui w Neapolu ani "na prowincyi ża­
den inny nowy wypadek dżumy. O- 
soby izolowane są zdrowe, dziś za- 
ozęto ja częściowo wypuszozaó.

Paryż, 8 października. Agenoya Ha- 
v«sa donosi: W  Saint Louis zaszły 
trzy wypadki dżumy, z czego dwa 
zakończyły się śmiercią. W  Kayes 
spostrzeżono trzy wypadki dżumy. 
Wszędzie zarządzono odpowiednie środ­
ki ochronne.

Reformy w Hiszpanii.
Madryt, 8 października. Hiszpański 

nr ni ster skarbu oświadczył, że ma 
zamiar w przeciągu 10  lat znieść 
wszystkie myta.

Madryt, 8 października. Minister 
spraw wewnętrznych oświadczył, ie  
wszelkie wiadomości o ruohu k&rli- 
stów są nieprawdziwe, wszędzie pa­
nuje spokój.

Sti ejk murarzy w Hiszpanii.
Barcelona, 8 października. W szyscy 

muL^ 6 rozpoczęli tutaj strejk.
Traktat a n y ^ - ^ ^ k a ó s k i .

Londyn, 8 paździe m es* do­
nosi z W aszyngton:1. ■■■■■ nuf&SjT r ą- 
dami angielskim a amerykańskim óo- 
szło do porozumienia w sprawie bu­
dowy banału Nikaragua. Wedle t-go  
nowego układu kanał będzie budowała 
sama Ameryka; w czasie pokoju ka­
nał będzie otwartym dla wszystkich  
państw, w razie zaś wojny wyłącznie 
dla okrętów amerykańskich.

Prezydent Roosevelt oświadczył, ie  
będzie się starał, aby senat układ ten 
zatwierdził.

n e m o n s tra c y jn a  ko n feren cya  w szystk ich  s ta r -  
“  szych Kas b rack ich  i de legatów  przym uso­
wego sto w a rzys ze n ia  o s tra w s k o -k a rw lń s k le g o  
rew iru  odbędzie się w niedzielę 20 października 
190! o godz. 10 rano w Boguminie- Dworcu u 
p. Sponara.

Przedmiot obrad: 1. Ubezpieczenie na starość, 
dla inwalidów, wdów i sierot, ezy reforma Kas 
brackich? 2. Ustawowa ochrona i organizacya 
starszych Kas brackich i delegatów górniczych.

Ponieważ konferencya ta będzie się odbywała 
p u b l i c z n i e ,  więc wstęp na nią ma każdy, 
lecz bez prawa przemawiania lub głosowania.

Towarzysze! Spodziewamy się, że ze względu 
na wielką ważność obrad żaden siarszy, ani 
delegat nie będzie brakował na tej konferencyi. 
  Zwołujący.

Zakład wodoleczniczy
w Krakswls, uL św. A p l e t y  |, 5,

pod kierownictwem speey& listy do eho-
rób n©PW«wy«h *is*a
310 otwarty prasa cały rok, 68-P
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M M M M M M
Agenci mogą zarobić dziennie 

do 20 K przy sprzedaży pewnych 
amerykańskich artykułów.
, Wiadomości udziela: HOFFMANN,  
Hotel Metropole. 1002 1 ?

IZ
przesyła 957 10—10

Loden wełniany i sukna
w najmniejszej ilości 

po cenach fabrycznych za zaliczką.
Na żądanie próbki franco i opłatn>e.

(OSOBLIWY HANDEL) 

wr kolorach  na w sk ró ś  przechodzących
wyroby krajowe i zagraniczne;

najtrwalsze p okryc ie  podłogi do c a łyc h  p rzestrzen i, także jako chodniki, 
p odk ład k i przed um yw aln ie i jako w ie lk ie  dywany.

F. C. COLLMANFs Nachfolger A. REICHLE, WIEDEŃ
I., K oiowrratring 3 .

S O M A T O S A
(rozp uszczalne b ia łko  m ięsne)

jest wedle orzeczenia najsłynniejszych lekarzy „ Id ed a łem  p rze tw oru  
odżywozego11 dla chorych i osłabionych. Działa wzmacniająco na 

nerwy i wytwarza mięśnik.
Do nabycia w aptekach i drogueryaeh.

ZEsfie wszystkie
gatunki > Oats < są p o w s z e c h n i e  znanym »Quaker Oats *. —  
»Quaker« jest nazwisko ochronne znakomitego gatunku kaszy owsianej.

>Quaker Oats« sprzedaje się celem zachowania dobroci, smaku 
oraz czystości, tylko w zamkniętych żółtych paczkach, zaopatrzony 
w znak ochronny figury »Quaker<.

Tylko takie paczki zawierają prawdziwy

Większy handel hurtowny po­
szukuje praktykanta z ukończo­
ną II. lub III. klasą gimn. albo 
realną, albo praktykantkę do ro­
bót kancelaryjnych. 924 4 - 4

Wiadomość w Administracyi „Naprzodu".

Stowarzyszenie fryzyerów
964 p o sz u k u je  z a ra z  17- ?  

kilku zdolnych sta rszy ch  
i m łodszych  pom ocników  
fryzyersk ich . Chłopcy zukoń- 
zconą4. klasą znajdą umieszczenie.

Bliższych informaeyj udziela: Biuro sto­
warzyszenia fryzyerów, Grodzka 39.

898 Dom nowo-murowany 31-?

o czterech  ub lkacyach , ze sklepem  I s k ła ­
dem w ęgli, w  suchem I zdrowem  m iejscu, 
w  odległości I km . od K rako w a, z a r a z  
do sp rzedania  lub w yd z ierżaw ien ia  pod 

bardzo przystępnym i w arunkam i.
Wiadomość w Administracyi „Naprzodu"

N ajlepsze Row ery.
Modele z r. 1901 Greger i Helical 

od 150 K. Rowery używane dosko­
n a l o  prostych ramach po 85, 90 i 110 
K ' bardzo dobrym stanie, z wszyst- 
a w  płsyborami. 973 5—5

Nowe Płaszcze - pneumatyk 9 K. 
Szlauchy 5 K. Champion-aeetylenowe 
latarnie 6 K. Latarki na świece 6 K. 
Cenniki wysyła darmo i opłatnie.

M. RUNDBAKIN, Wiedeń IX, Berggasse 3 .

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 15, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzajn. Biuro 

rn* «S® rozdasla miejsca dla:
2 ke ln e re k
1 m uzykalnej sklepowej (do  w ypożyczaln i nut)
2 kluoznio
2  bon Fran cuzek
1 bony N iem ki m uzykalnej
1 nauczycielk i Polki z franc . 1 muz.
1 nauczycielk i A n g L Ik l z fran c . muz.
10 szw aczek
2  p raczek  do p ra ln i
1 k a rto n la rk l
K ilkadzies iąt sług I ku ch arek , k tó re b y  także  

fro te ro w a ły  posadzki.
Postukują p o s a d y ; ku charze, m u rarze , cieśle, 

s to larze , p isarze kan ce lary jn i I ekonom iczni, 
nauczycielk i P a lk i, ku o h ark l. n iańki, do zarządu  
domu, k a s y e rk l sklepow e, szw aczk i pryw atn e  
na w yja zd , p ra s o w a c z k i m a sa ży stk l, panny s łu ­
żąc®, klucznica, gospodynie, ku ch a rk i, maski, 
m aszyn iśc i leśnlazew te, ekanessi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz- 
8 rano a  V«3 popołudniu. —  Z  prowincyi p rz y j­
m i j  «• siy ss iss ze s ia  ile tew e ie , 13 0 . 8 2 7 — ?

Bt&ktof odpowiadsuuny i wydawca: Kcjlmlarz RMmaemM. -- z Bmktóm Narô owąj w Krakowie, WwLj, • — * 1 ł


